
.;w. 24. Warszawa, d. 11 Września 1882 . Tom I. 

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚWIATA" 

W Warszawie: rocznie rs. 6 
kwartalnie " l kop. 50 

~ ·pi'ze~yłką pocztową: rocznie 11 7 " 20 
kwartalnie " l ,, 80. 

Adres Re<lal-~:cyi: 

GlinkJ, glina ilasta, gl. marglowata, glina 
piaszczysto-wapienna, gl. mamutowa, gl. 
dyluwijalna, popielatka, borowi naJ' rędzina, 

glej - czy lass ? 
przez 

js.L, f Z. U M O W S K l E G v, 

Komitet Redakcyjny stanowi~: P. P. Dt·. T~ Ohaiubióski. 
J. Aleksandrowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Deike,·-Dr. 
L; Dudr~wicz; m~J.g .. S. Kramsztyk, inag. A. Ślósa.rski. 

prof. J. Trejdosiewicz i prof. A. Wrześniowskt 
PrenumE>.rowae można w Redakcyl Wszechświata i we 

wszystkich księgarniach· w kt;a.ju i za.gra.nie':t. · 
Poll-vvale Nr. 2 

coraz to częściej z właści w~ !łobie butłJ! na kar
tach nas:1ych dzieł przyrodniczych się rozpo
ścierający? 

Rtldbym jednu.k nti. wstępie zrzucić z siebie 
z~trznt · przesadzonego puryzm\i, jaki dotknął 
niedawno wn.lczą.cyoh prze.ciwko immatr~•lm
lacyi :trumwajów, a które wraz z. całym przy
bOl;em nabytków zachodniej kultury, czy to 
·dawniejszy<?h jak: kocz; kareta, czy nowszyah 

Ju~ sama tak poważna liczl>a terminów · Jak wagon, · .tender, platforma i t. p. bez 
wielkie znaczenie wyra~anój przez się rzeczy wielkiój szkody clla języka ostać się mogą.. 
w'skazywać powinna;· Jako~ wszystkie one Owszem, tacy nat1·ętni przybysze często bar
siu~~ do określenia zwierzchniego pokładu dzo świadczyć mogą. o żywotnój energii pol.: 
ziemi, gdzie najściślejsze połączenie i ustosun- szczyzny, która wyciskając na nich właściwe 
kowanie główi1yoh skladowyah części skoru- sobie :piętno·, dobrze im zasłużony indygienat 
py ziemskiej, a. mianowicie przewa~nie gliny uada.je: kto by up. w tak- zesłowip,ńska l>rzmią:.. 
w politczeniu z krzemionką w postaci sn~tel- cych 'wyi·azach, jak pi'elgrzy.m: lub. proboszcz, 
nego piasku_i wapnem, w postaci jego węglanu, czy jałmużna lub . pasoi.·żyt, wędrowników 
~.ytwor.zyły ul'odzajną glebę, stanowiącą naj- z pod .łagodnego. nieba .A.uzonii lub Hellady, 
po~ądańszy wy~~y::;k dla rolnictwa. A jednak gościńcem przez Niemcy prowadz~cym. przy
cała·_ta obfitość nomenklatill'y zdaje się stwier..:. byłych, chciał dopatrywać? Tem mniej uza.sa
dzać .prawdziwość ZDlinego przysłowia o od-' dnionem a nawet zgoht śmiesznem byłoby 
wrotnym stoaunku między1iozbą sług, a ot1;ży- u::~iłówań.ie · spolszczać naukowe i poniekąd lro
_my:waną; . od nich korzyścią, gdy żle obshtżeni amopolityczll:ego charakteru terminy. To też 
z~ają; ·swojsldph . posługaczy, usiłujemy j~ nikt z trzeźwym poglądem nie targnie się na 
J)omnożyć jak za smutnej pamięci pańszczy-: nietykalność nazw czy to gieologicznych okre
~Jiiaiiych czasów, jeszcze obcym wi:l w-łaści~~ ~ów, 'czy odrębnych górutworów, a godząc się 
s.o~ie liberyją:przy branym ·d1·abem. Bo-; pytam . · bez:wari.irikowo iia uprawnienie calego szeregu 

·m~~ jak". wygląda w tej długiej litanii termi~ Dewotiskich ·czy Sy1u~·skich, Dyjasowych o·iy 
:tlów ów świeżo przywołany pr.zybysz ''Itiss, . T,i·yjasow.yoh, Eo-, Mijo- ·czy Plijooenicznyoh 
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370 WSZECHŚWIAT; ](a 24. 

oln'esów, nie moMmy równie~ odmówić go
ścinności, jakkolwiek obco dla no.szego ucha 
b1·zmiącym: molasom, lijasom, oolitom, lmj-
prom, ceohsztejnom i t. d. · 

L ecz cnllriem ma. się 1'zocz inaczej z owym 
ut1;apionym intruzem, który jakkolwiek w mo
wie naszej posiada dość liczną, od wspólnego 
~ródłoslown niemiQclriego losen pochodząc~ 
parentelę, jak np. lóżnie, lóźny, lózak, zlózo
wać i lasować (wapno się lasuje), własnej swej 
postaci iadną miarą, nie da w rofejscowe przy
brać barwy. Chociażbyśmy uprzątnęli z fry
zm·y wstrętny nam dwukropkowy harcap~ 
a podwójne poły fraka podcięli na sposób bar
tlzióJ jednolitej kurty, to i tak nawet pl·zeo
hra~ony wyst11:pi on jako los - inny obcy 
pr~ybysz, który . wyparł z u:t:ycia naszą sta.ro
słowiailską. dolę. Zresztą chocia~byśmy się 
nie J.>otrzebow~li l'aohować z tą nieprzepartą 
przeszkodą, czy podobna dozwolić, aby mowa 
krajn posługiwać się miuła obcym wyrazem 
tlln oznnczenia gleby, którćj on niegdyś mia
no spiobrza Europy zawdzięc.r.:U, :t choć obc
enie tn, sława silnio podkopaną ~ostała, a od
kąd .Ameryko. sąsieki tego spichrza swem 
v,boMm zasypaó za.gra:ta -dawne hasło, ~o "sy
cimy zamo1·slcich Indów głody" jedynie do 
poetyoldcb prY.eohwnlek nalc~y, zawszo jo
dmtk rolnictwo nic prv.estało uwa~aó się :ta 
główną poustn.wę naszego bytu. Prawdziwie 
by,lttby ió no,va psota złowrogiój fatalności, 
która ju~ raz uposażywszy nasz język łu.oiń
skim ·honorem dla oznaczeni n. glówuej dźwi
gni dodatnich czy 11jemnych ·czynów narodu 
azhicheckiego: j eszczc globie, skąd nasze zie
mimishr,o czerpie główne swe zasoby, nazwę 
gio1·mariskiego autoramentuna.rzucićby mia.ła. 

Da Bóg, ~e nie przyjdzie do tćj ostateczno
ści i nsilown,nia, wprowlubmia tak o boo wy
gląuającego przybysza, by ou na dobre miał 
sję rozgościć w.nauce, trwalego skutku otr:.:y
mnó nie mog9c. Zachodzi tu wszn,kże innego 
rodv.aju .nj cdogoduość, · pocltodząca z niezwy
l~łćj obfitości swojskich terminów, namno~o
uych dzięld conajmniej nieoględnej gorli~o
ścl. naszych · uczonych, pragnących ze swój 
st.rouy znlecić taką nazwę·, któraby według 
i~h mniemania .rzecz samą najbliMj określać 
l\log1a. Spodziewnfu się, że zwrócenie uwagi 
m1. tę niedogodność nie będzie poczytane zn. 
zhlteczn~ i p;rzesaduą: obo.wę i to ośmiela mię 
do ponownego wypo.wiedzenia swych .u:,vag 

w przekonaniu, i~ one znaJdą nw.zgl~dnienie 
w ocr~o.ch ka~dego, kto pojmujo jak często 
grzechy niedbalstw a i · zbytecznej gorliwości 
w nurtach swych się spotykają. · 
Jakże poradzić sobie w tym kłopotliwym 

wyb01·ze między terminami, lior6bę półtuzina 
dobrze przekraczającemi? z ·dawaloby się, i.z· 
nić przewodui1:1 w tym względzie powinn:t na~ 
sunąć potrzeba liczouia się z pospolitą mow~ 
i wprowadzenia do języka takiego terminu, 
któryby prócz uwzględnienia wymagań nauki 
miał szanse rozległego rort.ipows~eohnienia, 
jako wyob1•ażający pojęcie zbyt wielltiego, 
choć powszedniego .znaczenia. Trudno· bowiem 
przypuścić, aby nn.ród wył~cznie rolniczy nic 
posiadał w swej mowie nnzwy dla gleby, ~ą
czącej w sobie najbardzićj pożądu.ne · w wyzy.:. 
skiwaniu przymioty. To też nie brak talri6j 
nazwy, :tle racz~j ich mnogość, zaściankowa, 
że tak się wymżę, rozmo.itośó stanęła na ~a wa
dzie zgodzeniu się najednę i dn.-la pochop lu
dziom pióra do tworzenia terminów ba1·dziej 
odp_owiednich według ich pojęcia wymag~l.
niom: nn,uki, bezwl!ig)ędll, .czy one mogą iiczyó 
n:t pmwo obywatelstwo. \v potocznej mowie. 
Otóż niep1•zesąclzając naukowój ich donioslo
ści, śmiem wnosió, iż sama ich dwuwyrazo
w ość utrudnilaby ich l'Ozpowszechnienie, a to 
tem b:trdziój, jeżeli przyjdzie robić wybór 
między np. glin~ mn.mutow~ lub dyluwijn.lną, 
brzmiąceroi zbyt aoyjentyfioznic, glin{}: ilastl\: 
lub mn.1·glową, · jako niedostatecznie poj~oie 

określającemi, gdy termin glinn. piaszczysto
wapienna, jakkolwiek wolny od tego zarzutu, 
zbyt jest zło~mnym, aby mógł wejść w poto
czne użycie. J e~eli więc wszystkie terminy 
zło~one, dla względów praktycznych odpaść 
muszą, pozostan11: wyrazy poj.edyńcze dotą,d 
w rozmaitych okolicn,ch kraju u~ywane. Z tych 
najbardziej rozpowszechniony wyraz glinka, 
jn~ przez to snmo pojęciu grunttt odpowiedzieć 
nio może, iż terminem tym w nauce pol~cze
nie metalu glinu z tlenem oznaczać się ~go
dzouo. Pozostawi wszy prócz tego na ubo,q.zu 
wyrnzy borowina, popielntka i t. p. jako zbyt 
wyj~tkowego, zaściankowego charakteru, bę~ 
dziemy mieli do wybo1·n między d wierna ogól~ 
niejazego rozpowszeohnienia. nazwami: rędzina 
i glej, z których lmżda ma ·za sobą równój do

.niosłośoi poparcię. Tl'Zeba jednak. przyznać, 
~e pod względem ustosnnkowo.nia skladow.Yoh 
ozęśoi zachodzi pomiędzy niemi pewna rótni~ 
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ca: glej ka~e przypuszczać przewagę gliny 
nad innemi składnikami, co stwie1·dza się 
świadectwem słownika Orgelbranda, gdzie 
odpowiednie wyjaśnienia ludzie fachowi do
brze .11 traktowanym przedmiotem ąbeznaru, 
dawali. Tłtm pod wyrazem glej czytamy: 
ziemia gliniasta; w któ1·ej składzie więcej 

jest gliny ni~ piasku i wapna; w czasie wilgo
tnym tworzy .zwięzłą, klejką i nieco przylega
ją.c!l! do pługa masę, w suchym zaś twardnieje 
i two1·zy b1:yły". Za wy1·azem jednak glej 
przemania nietylko jogo rozpowszechnienie, 
zwłaszcza na Ruai, a mianowicie ·nn. Wołyniu 
i w Galicyi, o.lo bliskie fonetyczne powinowa
ctwo z całym szeregiem wy1·azów w językach 
aryjakiego szczepu, jak n.ngiolslti c1ay, fran
cuski la glaise, dolno-niem. klaython, dolno 
saski klegg, hollend. kley, niemówiąc jn~ 
o pobratymczych: serbsko-łu?iyckiem glonza, 
glinza, przechodzą,ce w glen, czeękie slin, 
wówczas, gdy dla rędziny Linde cytuje jedy
ny tylko równoznaczny w rosyjskim języku 
ruozewina. Ale wyraz rędzina p1·ócz. bardziej 
zbli~onego do pojęcia niemieekiego lossu zna
\}zenia,· przyozem stosownie do przewn,gi j e
dnego lub drugiego składnika rozró~niaj!\; 
cię~sz!\ .lub l e kk~ 1·ędzinę, ma, jeszcze Y.a so b~ 
jako .wyraz pochodzenia małopolskiego wcze
śniejsze piśmienne u~ycie, jak tego dowo
dzi wiersz J acka Przybylskiego w tłuma
o~eniu Raju utraconego (106): "Ju~ na Edeń
skich rędzin znajduję się brzegn" i oały szereg 
przywodzonych przez Lindego cytat ("kaht~o. 
pełna rędzinnego błota z Ossol." str. 2) . 

Zresztl\ chooia~by tu nawet zbywn.ło nn. 
ścisłej o.dpowiednioSci naukowemu pojęciu lub 
powszechności u~ycia wyra:-.m , powinienby 
~as zachęcić przykład tak często niewolniczo 
naśladowanych Niemców, którzy tormin wła
ściwic u~ywany w nizinie gó1·nego R enu, za
wartej między krawęclzłami Wogiezówi Czar-

ścią się wypłacaJ~, pozwolimy wyprzeć z do
brze zasłntonego stanowiska modnym postę
powcom, lub co gorsza dumnie w;ystępuj{\ce
mu pod swym kulturtregierskim sztn.ndarem 
obcemu przybłędzie? 

.A. teraz zobaczmy, co 
dzie tego dobroczynnego 
ludzkiego? 

mówi!l! o rodowo
eywiciela rodzn,ju 

Ju~ sama okoliczność, iż formacyja ta zo.le
ga przewa~nie niziny, rozścielając ·się wzdłn9; 
rzecznych strumieni, które toczą swe mętne 
jeszcze dziś llposażone w osadowy materyjaJ 
wody, powinno w niewątpliwy sposób wska
zywać nr~. proces utworzenia się tego roclzaju 
pokładów. J eszoze wymowniej ~wiadczy o tem 
układ ·Warstwowy namułu i obecnośó szcząt
ków organicznych, nale~f\cych do fauny wy
łącznie lądowej bądź w postaci chn.raktery
styoznych ślimaczków (su.ocinel\ oblongo., pup
pa muscarurn i helix hispida), bądź w ko
ściach zaginionych ·gruboskórych olbrzymów, 
co podszepnę-lo Zejsznerowi nadać formacyi 
nazwę gliny mamutowej. Nic więc dziwnego, 
~o twórctt paleontologii Ouvier, idąc zu. prze
konaniem uświęcanem religijnami tradycyja
mi Asyryjczyków, Egipcyjan i .Zyclów, a któ
r e na w et v.unlazly odgłos w Timaiosie Pln.to
n a, ochrzcił ąkres wytworzenia eię tej formo,
cyi od dilnvinm - potop- okresem dylnwi
jalnym. Jt~lrkolwiek obecna nauka wie ~ 
nndto, i~ dłngotrwa.łe . i stale w jednym. kie
runku dz.in.łające przyczyny wywołuj(\ znrin
ny, które niekoniecznie każą się uciekać do 
gwl1ltownych lmtaklizm.ów i że wypełnienie 
takićj np. ruziny Lombardzkiej, jeszcze w epo
ce ozwn.rtorzędowój stn.nowiącej odnogę ..A..dry
j atykn, mogło się dokonać osadem przyno
szonym przez ojca wócl lombardzkich· rzekę 
Po, posiłkowaną prz6z swe dopływy i inne 
pobrzeżne alpejskie potoki 1). 

nego Lasu, a w innych miejscowościuch ozna- 1. 
') Kto by nie ·minł zręczności naocznie si~ przekona.!!, 

czany przęz wyrazy To~ehm lub Lctten, uogól- jaką to ilość namułu nios~~: rwące lomb:mlzkie potoki, 
.nili do .nazwy powszechnej, rozciągając ją chociażby siQ prze111ykajqe żelaznl): przecinając~}: je ko· 
nn.wet do krain pozaem·opejskioh, jak np. ni- lejl}: od pogranicznej słowiańskiej So~zy (lsnnzo),_ przez 
zią.y .Chiński~j. Miało~by usiłown.nie do wpro- 'l'n.glia.mento, Piavu aż clo wsławioneJ barkarolami Bre.n· 
wlidzo.nia w u:~yoie swojskich wyrn,~eń trzy- · ty, t.en r~mciwszy okiem na, gicograficzuą knrt~ zroznnuc, 

· · dla czego knilla. z rzek pn.y swem ujściu zdobywa. sobie 
in.ać się nas jedynie w dziedzinie polityki, jn.k . kosztum morza. corn.z to rozrastajl):c.e iułn.wy, poczqws-t.y 
to odg1:zebanie jednodźwięcznego · oi:ędzia : od P'·ast~trego Nilu aż do ojc11, wód Nowc~o świn.t_u · Mis
wsknzuje, a od wiecżną naszą karmicielką l'~- sisipi, wyścielającego sobie pomost w łomc _zn.Łok_1 ~ek
dzinę lub glej złotodajny, które za byle jakl\ . · sykański~j. Okaże si~ nawet zbytceznem u~u~kn?1? Fnęuo 
koło siebie pi·acę z taką niewyozerpo,ną hojuo:.. plulonicznyell teoryj wn.hanin. się skoriiPY zlemskteJ, w ce~ 
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Skąd~e nagle powstać mogła teoryj a wytwo

rzeninsię nowszychgliniastych pokładów dro~ą 
powir.l,rznego nawianin., teoryja, któr~ znalazła 
umiejętnie streszczony wyraz na P1?rws~yo~ 
kartach tego pisma? ("O powstawanm g~my 
·wszechświat N-r 1). Niema W!\tpli~ośm, .że 
l)Owagn. imienia j ej twórcy, znakomitego gi~
.ologa bar. v. Richthofena, który dwuletruą, 
SW{\! poch·óżą we wnętrzu Ohin słusznie za 
odkrywcę nieprzebranych bog~ctw te~? kra
ju nwa2aaym być moM, powmn~ ~aJ~npe~
niój usprn.wiedliwić stronnicze un.1es1eme ~1e 
samych jedynie rodaków podróżmka. Gdy Je: 
<lnak ten poghtd nietylko między uczoneml 
dwn innych przodowniczy?h narodów zac~o
<ln nie znalazł dotąd uznama, a nawet w me
mieckich podręcznikach bywa przyjmowa
nym nie bezwarunkowo lecz z pew~em za
strze~eniem 1), niech to posłuży pomekąd ~a 
usprawiedliwienie śmiałości, z jaką autor m
niejszego artykułu, OIJieru.j~tcy się na dyletn.n
clriej 1·aczej ciekawości niż na zasobach. gmn
townej przyrodniczej wiedzy, odważa s1ę wy
powiedzieć w tym względzie kilka uwag 
w nadziei że one wywołaj!\! dyakusyją i po
budzą d; różnostronnego kwestyi zbadania. 
A ·choćby poglądy znakomitego podró~1mika 
nie daly się lltrzymnć, nie uszczupli to bynaj
mniój jego zasług na polu przyszłych między
narodowych korzyści, jak nic uwłacza pa
mięci wielkiego odkrywcy Ameryki Kolumba, 
pomyłlen co <lo istoty dokonanego przezeń 
dzieła. (0. d. n.) 

lu wyjaśnienia, dla czego gruzy ~burzonej przez Attylę 
Akwilei zwykłego stanowisk11. l"ZflllSkiej floty, ba., nawet 
sama kl~syczna. Haclryn leży dziś o parę gódzin drogi 
od morzD>. któremu nazwę nadałn.. '1'11 t('ż wcale niewe
S(IłC myśli inącq. oko widza, ogl~dajllCOgo z ka.mpanilli 
Ś. MMka. przesadnio upoetyzownnq. lagunę, ~~ której 
zmin.ny w czasie słabego odpływu }Wzypominn.il!l rnezej 
plamy wsh·ętnej ropuchy niż zmienność barw chHmeleo
nn.; wystarczy zwyczajny proroczy pessymizm, aby zde
troniMwanej królowej Adryatyktt przepowiedzieć los jej 
poprzedniczki Rawenny. 

1
) Allgą.mcin~ Erdkundc v. Hn.hn, Rochstadter nnd 

Pokorny 1881. Edycyja. 3-cin, str. 4G7. 

O poczęlku i posl~pach paleonlo lo ~ii 

(Dokończenie.) 

Wylicza następnie Buffon pięć grup pomni
ków (dowodów), które uwa~n.ó nale~y zn 
świadków pierwszych wieków natury; WS7.y
stko to s~ fakty paleontologiczne. 

1) N a powierzchni i we wnętrzu ziemi 
znajdują się mał~e i inne morskie istoty -
a wszystkie ciała, wapienneroi nazywano, aą 
utworzone z ich okruchów. 

2) Badając skorupy i inne produkty mor
skie, które się wydobywa z ziemi w ró~nych 
krajach Enropy, przekonywamy się, że zna
czna część gatunków zwierząt, do których 
te szcz~tki należą, nie istniej e wcale w mo
rzach przyległych. Tak samo widzimy na 
łupkuch i" innych skałach w znacznych głębo
kościach, odciski ryb i roślin nienale~ącyoh 
do naszego klimatu i które albo wcale j nż nie 
istnieją, albo istnieją tylko w południowych 
kraJa.ch. 

3) Na Syberyi, jak równie~ w rómych oko
licach północnych Europy i Azyi znajdują się 
szkielety, kości, zęby słonió~, hipopo~amów 
i nosoro~có,v w tak wielkiej liczbi~, ~e· trzeba 
nabrać zupełnego przeświadczenia, iż zwie
rzęta te, które dziś mog!\ się spotykać tylko 
w ·południowych krajach, istmn..ly niegdyś 
i na lądach północnych. Szczątki słoniów i in· 
nych zwie1•~r.ąt lą_dowyah spotykaj~ się bardzo 
hlililko pod powier?.chni!:JI ziemi, gdy tymc~a.
som muszle i inue szczątki istot morskich 
znajdują się zagrzebane w znacznej głę
bokości. 

4) Sżoz11:tki, kości i zęby słoniów, jakotc~ 
zębyhipopotamów znajdują się nietylko wkra
jach północnych naszej półklili, ale ta~!te 
w północnych okolicach Ameryki, choma~ 
ani słonie a.ni hipopotamy nie istniejlc\ wcalo 
na. lądach nowego świata. 

5) W środku lQ:dów, w miejscach ~ajb~~
dziej odelalonych od mórz, znajduje SH~ ~Io
prżeliczone mnóstwo muszli, : których ~J~k
S?.:Ość nale~y ·do rodzitj ów zwierżQ:t, istrueJQs
c.ych jeszcze obecnie w poludniowych m?· 
rzach. Niektóre ?.:nowu z nioh nie maj!\ roc 
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wspólnego z. rodzajami żyj~cemi, . do tego sto~ 
pnia, że pewne gatunki zdaj~ si~ zaginionemi 
i zniszczonerui z przyczyn dotąd nieznanych. 

Nie będziemy dochodzić, do jakiego stopnia 
te dowodzenia mogą być słuszne; wystarczaj~ 
one do usprawiedliwienia twierdzQnia Buffo· 
na, że w pewneJ danej epoce morza z~wełnie 
pokrywały l~dy; ~e dalej, powstawanie skał 
utworzonych ze skamieniałości wymaga-lo da
leko więcej czasu, aniżeli tradycyj e uświęcone, 
:Pr.zeznaczaj~ go na wiek ziemi; że klimat bie· 
gunowy doznał takjak i inneklimaty stopnio
wego oziębiania; M wielka liczba gatunków 
zwierzęcych nie istnieje ju~ dzisiaj wcale, 
tL przewroty gieologiczne maj~ pewien zwi~· 
zek z l'Ozmieszozen1em gieograficznem. 

Te ~wierdzenia, te główne punkty stanowilY 
cnly plan paleontologii. · J edncgo tylko punk
tu brakowało de ' uzupełnienia obrazu; Wiliaro 
Smith odnalazł go w ostatnich latach XVID. 
wieku. Ten skromny mierniczy (gieometra), 
zmuszony z powołania swojego do ci~głego 
przebiegDtnia Anglii w 1·ozmaitych kierunkach, 
korzystał z wyjątkowo sprzyjających warun
ków, w jakich znajdowały się w tym kraju 
pokłady trzeciorz.ędowe, by je zbadać staran
nie i porównać skamienia-łości, które w sobie 
zawierały. 

Wierne, dokładne niesłychanie jego obsel·
w~cyje wyln·yły tę prawdę niewzruszqną;, M 

ka~dy pokład zawiera pewne skamieniałoŚci 
jemu tylko włnściwe; co więoćj, ~e porządok, 
wjakim le~ą, warstwy nacechowane temi ska
mienjalościami, j'est niezmiennie ten sam. To 
uogólnienie, . ta prawda wielce wa~na, pręd
ko została sprawdzona i rozciągnięta do 
wszystkich części kuli ziemskiej, · dostępnych 
dla gicologów. Dziś opiera się ona na wiel
kiój· ilości obserwacyj i mo~e być uwaM.na 
zo. jednę z najlepiej ugruntowanych prawd 
nauk przyrodniczych. 

Odkrycie wspomniane miało dla gieologa 
wielką doniosłoM. Pozwa.lało mu ono spraw
dzić to~samość skał jednego wie4u, ·których 
ci~głość była przerwan~ lub skład zmieniony. 
Większe jeszcze znaczenie miało ono dla bijo
loga, bo dowodżiło, M podczas· olbrzylll:ich 
cyklów, zaznaczonychprzez wytworzenie się · 
ró~nych skał, · istoty żyj~oe nlegaly .. nienstaj.ą;
oym.przemianoin. Niętyiko bowieni pierwotne 
gatunki zaginęły całkowicie, aie nadto two-

rzyły się ustawicznie nowe w miarę jak tttmte 
wymierały. 

Zatem dopiero w koi1cu zeszłego wieku 
granice paleontologii zostały ściśle zakreślone 
w kiel'tlngu gieologicznym i bij alogicznym 
zarazem. Szkicując historyją, dalszych postę
pów, mówić będę o bijologii i wpływie paloon
tologii na morfologij~ zoologiczn~. 

Jak skoro zostało uznanem nastę1)stwo ga
tlmków zwierzęcych i roślinnych, pierwsze 
pytanie jakie się nastręczało zoologowi i bota
nikowi było: jalti zachodzi zwią;zek między gn.
tunka~, które po sobie następują? Stu<lyja 
poczynione przez Cuyiera nad szczątkami ko
palnemi zwierzą,t ssących, znalezionych w ja
skiniach trzeciorzędowej formacyi \V' Mont~ 
martre doprowadziły do odkrycia dwu wy
gasłych gatunków czworonogów kopytowych: 
Anoplotherium i Palaeotherium. 

Doniosłej wartości materyjały, którcnii 
1·ozporz~dzał OnYiei~, pozwoliły mu utworzyć 
sobie dokładne pojęcie o narząd.zie kostnyn1 
i uzębieniu tych dwu typów, oraz porównać 
ich budowę z kopytowami drii naszych. 
Badania te przekonały zu.razcm, :2:e.Anoplothe
rium, które 11od pewnerui względami przed
stawiało podobieństwo z jednej strony do 
świń, a z drugiej do.rn·ze~nwających, - ro~ni
ło się zarazem tak wybitnie od tych tlwn 
grup, że nie mogło byó pomieszczonom w.~a
dnój z nich. Nale:l:ało mu się raczej jakieś po
Średnie miejsce, będące tylko łącznikiem mię
dzy te mi d wiem a grupami tn.k odmienneroi 
w faunie tegoczcsnej. 

Tnk samo rzecz się mi.o,la z Pala.eothcrium, 
które słn~yło jako połączenie między sob:ł ~a

•pirów, nosoro~oów i koni. N~stQpne pos.zuki
wania dały szereg fń,~tów tej samej treści. 

N aj ciekawszem i najclziwniejszem. · odkry
ciem jest· wykazanie w epoce ·m.ezozoicznćj 
szeregu typów pośrednich pomiędzy ptakami 
i gadami, dwiema klasami kręgowców, ró
~njąoenii się bardzo znacżirie .. 

W faunie inezozoicznej przedziarł, jaki je 
dzieli, jest · całkowicie . wypełnio~y z jednćj 
strony · przez ptaki, któi·e posiadaj~ charakte
ry gadów, z d.rl.1giej zaś przez gady, . które 
mają Gechy ptaków . .. 

·W · naszych czasach grupa ryb, zwanych 
szklisto-łnskie (Ganoidae), jest tak rMmą od 
dwudysznych (Dipnoi), M nft.turaliści ut:\vo
rzjrli z nich dwa i·z~dy oddzielne,g a i,jednak 
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pokłacly dewońskie zawieraj q, typy,. o których ' wiały zn:ian! ~niej.szej ~u b. w.iększej w~gi 
tnulno byłoby powiedzieć napewno, czy na- . w buclome m1edmcy 1 .uzęb1emu 1 mózg mmej 
Ie~ą do jednych lub drngich. rozwinięty. . 

AO'a.ssiz w ciągu długich i pracowitych ba- Prace de Gaudry, Maraha 1 Capego do-
dań,t> ogłoszonych w r. 1833 do 1842 przypu- sta1·ozają licznych przykładów na poparcio 
szczn., że istniaJ: jeszcze innego 1·odza,ju zwią- tego prawa.. 
zck pomi~dzy da.wnemi i nowemi formami P ozostaje nam teraz streścić rezultaty tych 
~ycia. Za.uwa~ył on, M typy ryb najdawniej- studyjów, które miały ~a przedmiot początek 
szych, przedstawiaj!lJ bardzo wiele cech, które i postępy paleontologii. Cała paleontologija 
odnajunjemy w zarodkach ryb dzisiejszych opiera się na dwu pewnikach: pierwszy, ~e 
i ~c nictylko u ryb, ale nn.wet u kilku g1·omad skamieniałości są szczątkami zwierząt i roślin, 
bezkręgowych, posiadających długą paleonto- drugi, ~e skały warstwowe, w których znn.jdu
logio~m~ historyją, formy typowe ostatnie sq, ją się slmmieniałaści, są skałami osadowemi. 
bardziój zmieniaM: więcej wyosobnione, ani- Ka~dę z tych twierdzeń opiera się na tym 
~oli formy pierwotne. pewniku, M te~ same skutki s& wywołane 

Fakt wykazany przez prof. Owena, M uz~- przez te same przyczyny. Jeśli poza matery
bienie u kopytowych i 11 ssących mięsoM1·- j~ :!lyjąc!lt istnieje przyczyna zdolna wyt,vo
nych z form~cyi trzeciorzędowy,ch jest zawsze l'zyó gałęź kopalną, muszlę, kośó, paleontolo
zupełne, popiera ta.kże powy~SZ!\t zasadę. gija wówczas traci swoją, podstaw~. Je~eli 

Niomniój cenneroi w tej mierz!3 Sfll obser- uwarstwowanie skał nie było skutkiem tych 
wncyjo Darwina. Po<lczas naukowej podró~y samych p1·zyczyn, które je dzisiaj wywoh~ą, 
na ok1·ęr.ie ;Be·agle, uwagę jego zwrócił na sie- nie mamy w takim razie sposobu ocenienia 
bie ten fakt szczególny, że fu.nna, która bez- przest1•zeni czasu, ·ani porządku, w jakim for
pośrednio poprzedziła faunę obecnie istniejf!l- my ~yciowe następowały jedne po drugich. 
cą, przedstawia wszędzie te same szczególno- Je1:eli wszakże przyjmiemy te dwa pewniki, 
ści co i fauna dzisiejsza. Skamieniałości epoki zaprowadzą nas one do bardzo wa:!lnych kon
trzeciarzędowej lub czwartorzędowej, .znale- sekwencyj, a mianowicie żo: 
zionc w Ameryce pohulniowej lub Australii, l) Materyja · ożywiona istniała na ziemi od 
dowodzą, ~e faunlll, która. poprzedziła epokę czasów niepamiętnych, których nawet milijo
obecnr~ odznaczała się, jak dzisiejsza, obecno- nami lat obliczyć niepodobna. 
ścią; bezzębnych i workowatych zwierz~t, 2) Przez ciąg tych nieprzeliczonych wie
c11ocia.ż gatitnki obu epok bu.rd~o .się 1·ó~nią kóV( materyja ~ywa ulegała ciągłym zmia.
między sobą. nom, które sprawiły, ~e ka~dy· okres świata 

Mimo wysokiej wartości tych wskazówek, zwierzęcego i roślinnego ma swoich przedsta.
kwcstyja ścisłego zw~ązkn fo1·m ~ycia zwie- wicieli w kilim gatunkach, które ilie istniały 
rr.ę<'.ego i roślinnego nie m.o~e być rozwiązaną w oluesie poprzedzającym lub juz zaginęły 
z za{iowoleniem, je~eli . się nie porównywtt w okresie następnym. 
stopień po stopniu całego .sze1·egu form jedne- 3) W wielu skupieniach ssq,cych, oraz nie-
go typu przez cały długi przeciąg wieków. których skupieniach gadów zaginionych, któ-

W ostatnich latach nc~eni oddali się prn.oy re przet1·wały p1·zez znaczne epoki gieologiozne 
w tym kicrunku i uzupełnili ją; przynajmniej iprzeohowały główne swoje charaktery, sze
co do konia. Muiój jednak jest ona zupełn~ od- reg l'Ó2oych form, l'eprezent.ujących . skupieniG 
nośnio do głównych grup zwierząt kopyto- w celstępach czrtsu kolejno po sobie następn
wychi mięsożel'llych. Wszystkie wspomnia- jąoych, jest ściśle taki sam, jak być powinien, 
ne pos:mkiwania prowadzą; do tych samych re- gdyby był wytworzony p1·zez stopniowe zmia.
zultu.tów. Wpewnym oznaczonym szeregu for-: ny pocz&tkowych form szeregu. 
my następujące po ęobie .przedstawiają wyłą- Są to fakty z. hist01·yi ziemi równie oczy
czności budowy, powiększaj~oe się stopniowo. wiste, jak fakty z his.toryi ludó\V. Starannie 

r.tak: zwierzęta ssące epoki obeąnaj, któl'e ominą:łem wszystkie hipotezy, .które w·roz
posladnj& miednicę i, uzębienie .odpowiednio mai tych· epekach układano na- rachunek pa
zmienione i .zmniejszone, a przeciwnie mózg leontologji i pod które chciano podci~gn~ó 
rozwinięty, poprzedzały' takie~ które przedst~ ~do bycze tej nn.nki. 
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Nie chcę nadu~ywaó cierpliwości moicli 

czytelników, mówiąc im o pomysłach, które 
mo~e i były nie bez po~ytku, ale które są 
całkiem obce prawdzie ustalonej w paleonto
logi~. Obecnie ta prawdrt uznaort pozostawiła 
tylko dwie możliwe hipotezy. Piel·wszą z nich 
jest ta: ~e w ci~gu historyi ziemi nieprzeliczo
ne gatunki zwierzą;t i roślin istniały w cza
sn.oh nieobliczonych, nieza.le~nie jedno od 
drugich. Ta teoryja przyjmuje szczególne, za
dziwiające samorodr.two, które wytwarzało 
istoty nawet takie, jak konie i słonie, drog(1 
no.tnralnj:lgo procesu: w ciągu .wszystkich 
~pok, których ślady -przechowały nam skały 
osnclowe; zmusza ona do wierzenia w niezli
czom~J ilość aktów stworzenia w ciągu okre
só'v czasu niedających się obliczyć. 

Druga hipoteza ur.rzymuje, te gatunki zwie
rząt i roślin następują jedne po drugich- jest 
ona w.ynnikiem stopniowych zmian pierwszej. 
Jęstto teoryja ewolucyjna; 1.dobycze paleon
tologiczne ostatnich lat dziesięciu tak zgadzo.
ją się. z tll! hipoteząi M gdyby jej nie było, pale.:. 
ontologowie musieliby jf]) stworzyć. 

W przysriości pt~leontologija zdaje się być 
niezale~n~ od wszelkich względów hipotetycz
nych. Za lat 50 w historyi paleontologii po
wiedz~. ~e .nasza epoka. wykryła przez obser
wa.cyją faktów paleontologicznych p1·awo na
stępstwa form zwierz(\jt wy~szych. Stonon 
i Ouvier przez swoją znajomoM praw empiry
cznych współrzędności części, zyskuli mo~nośó 
wnioskowania z części o co.łości. Później zna
jomość prawa następstwa form pozwoliła na
st~pcóm Stenona i Cuviera wnioskować z je
dnój lub dwu fo1·m (postaci) o całym szeregn 
i odgadywać tym sposobom w epokach nie
skończenie odleglej przeszłości, istnienie form 
~yjqcych,. których nawet śladu dziś wynaleśó 
niemożna. A. S. 

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY 
PU PEH.U 

K R A J I P R ~ Y R O D A1 

pl·zez 
JANA SZTOLCMANA. 

(Dokoń<'z<>r.i~). 

Z mniejszych ptn,ków dwu zaledwie wyli
czyć mogę, jako właściwych delcie.Tnmbezu. 

Jeden z nich z·tej samój frtmilii oo i krtcylci. 
(Quiscalua assimilis); jestto ptak wielkości 
naszej sroki, tak jak i ona z dłngim ogonem. 
Samiec jest czarny, samico. zaś szo.ra. Nieocl
łi\czny te~ to mieszkaniec manglarów, wśrórl 
któryoh się lęże i lmrmi, szukając małych 
krn.bików w błocie ryzoforowem. Samiec 
w locie składa ogon rynienkowato co robi 

. . ' 
wraMnio, jakby go w plnszozyznie piono-
wej trzymał. Z wnętrza zarośli dochod:6i 
no.s czysty, kanarkowy śpiew malćj gajówl<i 
(Dendroeca aureola). Mały ten żółty ptaszek 
trzyma się wyłącznic gąszczu mauglowego 
lub jego pobrze:ta. Gniazdo umieszcza na ro
snących w s~siedztwie krznkaoh mimozy lub 
aku.cyi. Śpiew jego jest niekiedy jedynym 
głosem, jaki się wśród ciszy ryzoforów rozlega. 

Do najpokaźniejszych mieszknńC'ów delty 
Tnmbezu należywspo.ninły krokody l (Crocodi
lus occidentalis) 1) . Olbrzymie te gndy spotkać 
mozna le~ąco nieruchomie na brzegach lmnn.
łów, z paszczą rozwo.rtt\. Za nnszem zbli~c
niem zwolna, niespiesząc się, wchodz~ do 
wody i pod jej powierzchni!ll nikm~;. 

Gdzie jednak .rozwój życia zwierz~cego do
chodzi nadzwyczoJnej potęgi, to na owych 
mieliznach wśt•ód tego błoto. grzęskiego. Dość 

jest nam rękę zanurzyć, aby schwycić jak~.~: 
muszlę z rodzaju Venus, Tellina lub wiellc.ie 
"ośle kopytó" - pata de bnrro, jri,k nazywają 
miejscowi pewien rodzaj ..A.rca. Ostroinie .ie
dnak z zo.głębianiem ręh;i, gcly:il w tem~e blo
cie żyj e pewien l'n.k (Sqnilla), powszeclmio 
uważany za j~dowiteg~. Rnny przezeń zn.
dn.ne mn,j~ być· niekiedy śmiertelne i nli~jsco
wi drż~ przed nim. Rt~k ten pięknego kar
minowego z białym koloru, posindn. cn.ły od
włok (to co u nas szyjk~.~: i:alrów nn,zywn.ją) 
nn.dzwyczaj rozwinięty i cię~ki; koniec jcg·o 
uzbi·oj ony ·jest · licznemi kolon.mi. Pierwszo. 
para n:óg nie posiada szczypców jak zwykly 
rak rzeazny; · lecz ro·ch:aj gr2iebieuiastych na
cięć. Rak kurczyj e, chcąc się bronió, a nn.
stępnie · silnyi:n. nadzwyczaj ruchem wyrzncn. 
je naprz~d, zadając 1·anę jn.k lo.noetem. O sile 
tego uderzenia mogłem się był przekonać, 
g4yr,n. mu drążek podsuwał: jest ono krótkie 
a nadzwyczaj gwałtowne, Zbytceznem jest 
dodawać, że stwor:-:enie to jadu. nie posiuda; 
lecz z drtigiej s·trony ·nic·dziwnego, źc moglo-

•) Szc.zegóły o tych g11odach l)ah·z WszeeMwiat NI'. l. 
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by zadać 1~any niebezpieczne, w pewnych 
nn.wet razach śmiertelne. Ukryty w gł~bi 
błota, zadaje nam uderzenie wtedy, kiedy się 
najmni6j spodziewamy. Tępe zazębieni !l. jego 
nóg przy silnem bardzo uderzeniu szarpi!\, 
a me tUl\ włókno. mięśni, gdy jednocześnie 
do rn.ny wchodzi błoto manglowe, zawierająĆe 
ogromny procent gnijących cząstek orgamoz· 
nych; działa więc ono jakby jad niebezpieczny. 
Pewien· chłopak, szukający dla nas jaj błotne
go ptastwa został przez squillę raniony; nie 
zawahał się ranę wypalić natychmiast, oba
wiając się widocznie . gorszych na-stęps_tw. 
Raka. tego zwą miejscowi ,,camaron hrujo" 
(ra.k-czarnoksię~nik). Ten, kto go widzi w mu
zeum zoologioznam w słoiku ze spil·ytusein 
nie domyala się zapewne, M ma przed sobą 
tak niebezpieczne stworzenie. 

Oał:a powierzchnia mielizn jest gęsto po
dziurawiona p1·zez kro.by z rodzaju Gelasimus, 
trzyma.j{\ce się w niewielkiej od swych no1· 
odległości. Raki te, jak i owa Ocypoda wspo
minana wyMj, ·kręcą z błota kulki, któ1•omi, 
wedle obserwacyi p. Jelskiego, zatykaj~ awe 
nory w czasie przypływu. Gdy z pewnej odle
głości spojrzymy na równ~ powierzchnię mie
lizny, wid.zirny j~ usio.n~ temi krabami, z· któ
~ych pewna odmio.no. porusza w powietrzu· na 
prawo i na lewo swemi wielkiemi szczypcami, 
do no~yo krawieckich podobnemi·; zw& te~ go 
"aastri" (krawiec). Za naszero zbli~eniem ju~ 
w odległości j o.kich 30 kroków oho w aj ą się do 
swyoh no1·; niektóre jedna.k znalazły ju?; tam 
intruzów, którzy w pospiechu nie do swej 
nory zaleźli; prawy więc właściciel no1·y zo
staje w kłopocie, niemogą,o się J?omieśoić 
i zmuszony część swego ciała na widok wy
stawiać. W miarę, jak się nap1·zód posuwo.my, 
ju~ poza nami wyła~ą, spłoszone lmtbiki. Tym 
flposobem zajmujemy zawsze środek koła, mo.
j{l:cego promień około . 30 kroków, wolnego od 
tych stworzeń, gdy poza niem wielka równi
na przy bacznem wpat1·ywaniu się przez lor
netkę oka2e się usianą poruszająceroi się zwal
na- stworzeniami. 

Dwie grnpy krabów zamieszkuj'ł przewa
~nie mielizny ryzoforowe, obie, ,ja.k się zdaje, 
nale~ące do rodzaJu Gelasimus. Jedne z nich, 
w~pomniane powyMj . ln·awcy, o no~yoach 
płasłcioh i szerokich; drugie, mniejsze od po
-przednich, o no~ycach wysmukłych) znokrą· 
glonych. Katda z tych dwu grup cha1·aktery-

stycznych liczy jak i e l) lub 7 odmian, które 
współcześni karcynologowi o pewnio · za od
dzielne gn.timki uwa~o.j~. Odmiany te przede
wszyatkiem ró:2Jnią się między sob~ wielko
ścią, szczypców, a następnie ubarWieniem, 
które od bardzo ~ywych kolorów przeohodzi 
stopniowo · do szarej jednostajnej barwy. 
Wspomniałem ju~ powyMj, te mielizny l'Y

'zoforowe posiadaj~ słaby spadek ku wodzie, 
z cz.ego widzieć moMmy, i~ nie wszystkie ich 
części w jednakowy sposób za.lewane zostajl\ 
i gdy części .9 poziomic niższym podlegn.ją co
dziennie zn.lewaniu p~·zez małe przypływy na
wet, inne wyMj połoMne, czelrać muszfil ozu-s 
dłn~szy, aby je woda pokryła. Warunki więc 
byt\1 dla krabów jednej i tej samej grupy J:Pe 
Sili wszędzie jednakowe, a rMnica w nich ja
szcze wzrośnie w oczach naszych, gdy doda
my, że i grunt, w jakim raczki żyją, nie wszę. 
dzie jest jednakowy; jecl]le z krabów żyj& 
w grzęskiero błocie i te wogóle posiadaj~\ 
szczypce słabsze, gdy przeciwnie inne przeby" 
wajt~ na równinkach porośniętych oypernsu.
mi, czyli na samym b1•zegu wysp piaszczy
stych. Miejsca te posiadają grunt . twardy, 
zawieraJący duży procent piasku i zalewane 
bywają: przez nn.jwiększe.tylko przypływy na 
nowiu lub w czasie pełni księżyca, zatem cze
kają 2 tygodnie ozasu, aby w oi~gu paru dni 
zrzędubyć zalaneroi przez p1·zeciąg czasu bar
dzo krótki warstw~ wody na parę cn.li grublb 
Jad na z odmian mniejszego gatunku . krabów 
mieszka o parę wiorst w górę 1·zeki nad wodą 
z u pełnie słodk~. 

f?zozegóły te podaJę w celu zach~oema ja-
. ki.ego ·pr!tysz}ego podró~niku. . do bn.do.ń bar
dziej detalicznych niż m oj e, nad stosunkiem 
ró~nic u krabów do różnic w warunkach bytu. 
Mnie zajęcia kolektorskie nie pozwalałyoddać 
się . badaniu bardzo ciekawej według .. mego 
zdania kwestyi. To co w· inny oh grupach 
zwierząt, jak np. u ptaków wyświecić nam 
się uda przy zwiedzaniu wielkich obszarów, 
gdzie warunki bytu zmieniaj~ się wskutek 
zmian w szerokości gieograficznej lub względ
nego położenia. nad poziomem morza, tu, kto 
wie, moglibyśmy rozstrzygnl\ć na przestrzeni 
l wiorsty kwadratowej, dzięki różnicy kilku 
stóp we względnym po~iomie rMmych części 
mielizn. 

N a .błotnistych wysp.ach, porosłych gf\BZ
czem dziwoklo.wym tyje pxześliozny.· Grapsus; 
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pi~knie czerwony w Ml~e ~·~p~ i lu·eski. Po
jedyńcze jednak osobmki, Jaklo spotykamy, 
zejść się łatwo nie daj~, kryj~c się szybko 
w swych głębokich dzinraoh. N a wyspach 
pierśoieniowyc~, n.a ~ranicy .ryz.oforów i zwy
klej roślinności w1dz1my w1elk1e pół-atopowe 
nory olb1·zymiego kraba o błękitnej akonl
pie i czerwonych nogach. J estto tak zwany 
Sinboca, co dosłownie :maozy "bezgęby" (Ge
oaroinus) .. Lecz tych zejść niełatwo, a rozko ... 
pywać ich norę, w której miryjady komarów 
siedlisko znajdnją, nieka~dy się odwa~y. By
waj~ jednak przypadki, ~e spotkane przez nas 
dwa czubif\OO się samce wziąć łatwo mo~emy, 
wówczas bowiem, rozgrzane walk~, zapomi
nają o zwykłej swej ostro~ności. 

:Maj!\ te~ ryzofory i sobie właściwy gatunek 
ostryg (Ostrea.), czepjająoy się korzepi dziwo
klów wśród błota mangl<;>wego. Co roku pe
wien Francuz wozi ich znaczny transport do 
Limy, aby smakoszom tt'l.mtejszym za dobrą 
cenę sprzedać. 

.P.i~ćtypów okolic przedstawia nam więc po
morze por'nwijańskie. Ostatni z nich, czyli 
mnńglary, naJmniejszego jest znaczenia, oprócz 
bowiem ·ujść Tumbezu i Zarumilli nigdzie 
więcllj nie występuje; jest zato najbat·dziej 
charakterystycznym. Pod względem rozcią
głości naj wa~niej szym, bo nn.j więcej o bazaru 
zajmującym, jest typ nazwany przez nas 
"wzgórzami" (Las Lomas), ciągnie się bowiem 
w północnem Pe.ru ·szerokim ·pasem, sięgając 
w gór~ kilka tysięcy stóp nad poziomem 
morza. 

Wzajemny rozldo..d achM·llikteryzowa.nyoh 
dopieroco okolic łatwo nam utkwi w pamięci 
przy następnją~ym schemacie. Pas pr16ymor:.. 
ak.i, szeroki na kilkanaście wior.:~t, zajmuje 
pus,~ynia czyta piaszczysta, ozy skalista. 
W ty~ samym co on kierunku, tylko u pod
nó~~ A11dów· i na dolnych rozgałęzieniach tego 
pasm"- ciągną się wzgó1·za pasem na ldlka.
dzies~t wiorst szerokim. Oba te pasy podht
tne, czyli 1;ównolęgłe do brzegu morza, a za
razem. do kierunku Kordylije.rów przeoinają 
co. pewną odległość doliny rzek. W pólnocnem 
Peru (w prow. Tumbez) "wzgórza" dochodzą 
do samego brzegu morskiego, czyli M tłłom pu
styni p~zym.orskiój brak Z\tpełnie; . miejsca zaś 
Włg9rz ·od strol\y podgórskiej zajmuje pas 
bro~y Absalona, · który z kolei bri.rdzi6j ku 

północy (dolina Zarumilli ), podchodzi btn·dziej 
ku morzu. 

Poniewa~ "wzgórza'' są niezrównanie bo
gatsze w l'Oślinność od pustyni przymorskiej, 
a pas brody .A.bsalona od wzgórz, widzimy 
więc z tego, M w miarę, jak się zbliżamy do 
granicy Ecuadorn zmienia się szybko uro~ 
dzajność gruntu i wilgotność. W~górza. rngu
jt\ pustyni~, a je!:izozo bard:dej ku północy 
same s~ wyrugowane przez "pas brody .A.bstt
lona". Ohooi:1~ dttlej ku północy, poza gt·ą.ni~ 
cę Ecuadorn, jaką jest rzeka Za.rumillll., nie 
nale~ałoby się zapuszczać, zmuszony jestom 
to uczynić, u.by uwydatnić szybkie, powiem 
lepiej, gwnltowno przejście od pustyni do naj
pyszniejszych lasów zwrotnikowych. 
Wspomnialemjnż. przedtem, Mjacląc z· mia

sta Tumbezn ku ZarumitH, zanwa.~yó moM~ 

my stopniowani\ zmianę w krn.jobrazje; te 
zmiana ta gwahowniej ozuÓ się daje, gdy nad 
brzegiem doliny Znrumilla.ńskiój staniemy. 
Przejedźmy rzekę. a znalazłszy się na pro.
wymjej brzegu od strony Eouadoru, zanwa
~ymy jeszcze więks~~ zmianę. RośHuność ta 
bogat$zU i jakiś powój o pysznym fijoletowym 
kwiecie polo·ywa wielkie przestrzenie, stano
wiąc gęste ścin.uy na. brzegach zarośli. Ta je
dnak okoli011. podlega jeszcze zmianom pór 
roku i znaczna część dr)l;ew trn.oi liście w po
rze sucbój. Dopiero po dwugodzinnej jeździe 
dostajemy się do Palmn,lu - najcudowniej
szego lasu pod słońcem, le~11cego na dolnych 
rozgałęzieniach .A.udów. Tu ju~ rok cnły ro
ślinność liście traci, czyli nie traci ich woale, 
i rok cały okoliett zachowuje jeden i teu sam 
charakter. Mamy tu palm kilka gatunków, 
mamy bambusy (Gundua), a palmy i bambusy 
to niozttwodny znak wilgotności ldimnt.tl. 

Spójrzmy na niello: i tam granioa dwu 
krain widoczna; po jednój stronie chmury 
cię~kie ołowiane; równem półkolem odcięte; 
po drngiśj niebo o~yste bez jednej chmurki. 
W oi~gu poł gQdziny przeje~d~am_y z lcrainy 
ciągłych deszczów, które tam niemalrok cały 
bywają, do krainy deszczów peryjollycznych, 
kt61·e tylko przez kilka mie::~ięcy w roku i to 
głównie nocami padaj~. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



378 WSZECHŚWIAT. MI 24. 

Praca fizyczna i praca umysłowa 
przez 

M. Siedlewskiego. 

(Ciąg dalszy.) 

3) Metoda doświadczalna, wprowadzona do 
fizyjologi przez Flourensn kilkadziesiąt lat 
temu, oka.zała się bardzo .płodu~ w l'ezultaty. 
Była ona po1·az pierwszy zn.stosow~ną do 
:fizyjologii mózgu i w tej te~ gałęzi najwięk
sze celdała usługi. Naturalnie dośw~adczenia 
dokonywane bywają prawie wyłącznie na 
zwi01·zętach, lecz prawa, zdobyte· przez anato
miją porównnwozą pozwalają nam wyniki 
tyoh bado.ń w pewnój. dość określonej mierze 
stosować i 4o człowieka. Na mocy tych to ba
dań -psychotizyjologowie orzekają, iż zjawiska 
psyob,iczne, które obejmujemy mianem . świa

domych, odbywają się w szarój snbstancyi 
wielkich półkul mózgowycb. W tej 3.-:4 mi-

Poziomy. przekrój pólkul mózgowych. 

liniotr.ów ·grubój warstwie, pokrywającej na
kształt kory półkulo mózgn i złoMn~j z mili
jonów komórek nerwowych, wra~enia staJą 
si~ świadomemi, czyl~ przetwarzaj~ się w czu
cia; w niej 1·Ówniet ·rodzi\: się chcenia dowol
ne, impulsy ruchowe, które przeohodz~ w prą
dy nerwowe, działn.j~ce na mięśnie i wprowu.-

dzająoe w ruch to lub owe członki. Poniewat 
najzawilsze czynności duchowe na te .dwa ele~ 
mcnty: ozucia i chcenia rozło~yó się dadzą, 
przeto i one tam swoje siedlisko mieć muszą. 
W tej korze mózgowej odbywaj~ się najsub. 
telniejsza rozumowania matematyka, najbar
dziej abst1·akcyjne wywody metafizyka, zaró~ 
wno jak i bezładne myśli dziecięcia; tam się 
snuj~ najidelniejsze marzenia poety,_ zarówno 
jak i chłodne, a przezorne wyrachowania 
przemysłowca; tam powstaj~ wznio·słe pro
jekty filantropa, zat·ówno jak i potworne pla
ny zbrodnia.rzn.; tam się gnieździ najh:api·y~ 
śniejsze, no.jbogatszo w odmiany uczucie Illi
łości, za1·6wno jak i je dno z najprostszycb; 
najjednostaJniejszych - uczucie przyjemno
ści po znspokojenin pragnienia. 
. Je2eli przedmiot astronomii imponuje nnm 
~gromnością sw~ i maJestatem,. je2eli napawa 
nas· zdt1mieoiem, zmięszanem z pako~·~, to ba~ 
dania psychofizyjq1ogiczne budzą~ nas pp
dziw i n wielbienie dla potęgi tego maleńkiego 
laboratoryjum myAli; z tego to siedliska duoh, 
jakby sturamienny Bryjareusz, wstrz~a zie
mią., cały układ planetarny opasnje splotami 
swej pt·zędzy i, ośmielony powodzeniem, sięga 
a~ do mgła wio, a~ do ·kra1iców wszechświata.. 
Je·stto n1~większy .w święcie zdobywca, nigdy 
niezwalczony, gdy~ poka~dym upadku wstaje 
.iak Anteusz, z potrojom11 siłą, nigdy niezm~
czony, g4y2 ani na chwilę znać nie chce spo:.. 
ozynlm, nigdy nie syty, gdy~ zaledwie jeden 
tryJumf odniesie, ju~ po nowe laur y sięga, 
najnieszczęśliws:6y w oh wili, w którójby wszy
stko j nz posiadł, gclyż żyjąc wiecznie tylko 
za.bor~m, nic miałby ju~ moyi bytu. SzoiQ
ściem dlo. niego chwila ta nigdy .nie nastąpi. 
Jak ułamek 0,999 ... nieograniczenie się zbliż~ 
dó jedności i nigdy z nią się zrównać nie mota, 
tak i myśl, nieusto.nąie dą.~ąca do wiedzy zu
pełnej nigdy jej nie. poaięclzie i dla tego za
wsze będzie miała na co spozierać wzrokiem 
pożądliwym i ozem swą, chciwość zaspakajać ... 

Spostrzegam, ~e dałem się- unieść fantazyi; 
w tej chwili widocznie z bardziej północnych 
stref mojego mózgu nadpłynęłj chłodn1ejsze 
fale rozwagi,· by mię zwrócić . n a. właśoiw~ 
drogę. Jakie~ · doświadczenie naptowad~ło 

· fi.zyjologów na domysł, M zjawiska świado
mości- mają .sie(lli~ko w półkuln.oh nióżgowych? 
Spostr"zegli oni; M . po Żniszozeniu tych półktll 

1 "\t ptl:lików{ u żab, u -i'yb · ustają; wszelkie ózyn-
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ności psychi.czne świadome; ustaje czucie, chodzą impulsy ruchowe; stosowme do tego 
usta.ją ruchy dowolne. Żaba w ten sposób zo- lta~da odnoga składa się z dwu połów: ozucio
pcrowann nie widzi, nie słyszy i sa~a się nie wćj i ruchowej. Joteli eksperymentator lnb 
porusza. Jeteli j~ ukłóó w nogę igłf!l,noga si~ choroba zniszczy czuciow~ polo.wę jednej ta
skurczy; jeteli-będziemy kłóli ~abę raz poraz, kiej odnogi, to następllje paralit czucia w je
motna. ją: zmusić dp skakania; je~eli J~ yrrzu- dnej -połowie ciała, jeteli zniszczy rnchową 
cimy do wody, ta ba płyn~ó będzie. Ruchy te połowę - to. pa.ralit ruchu. Czuci.e ustaje dla
me slfj wszakte ani dowolne, ani świadome: tego, ~e wratenia ·nie mogl:\ dojśó do półkul, 
są, to albo proste odruchy, takie same, jak by się tam stać świadomerni, ruchy dowolne 
kurczenie się dłoni człowieka spiącego, gdy jłll staj~ się niemotliwo dlatego, te impulsy rn
połaskoczemy, albo tet akty automatyczne, chowe dowolne~ zrod~one w półkulach, nie 
takie same jak ·ruchy lunatyków, osób zahi- mogą się z nich wydostać, by przejść na ner
pnotyzowa.nych i t . p. Rzeczywiście, taba pły- wy ruchowe i przez nie podziałać na mięś~ie; 
n(\ć będzie w prostym kierunku, nieomijaj~o ruchy zaś refleksyjne, czyli tak _zwano odrn
przeszkód dopóty, dopóki nie uderzy nosem oby, w tym ostatnim wypadku, poruewa~ nie
o przeciwległy brzeg naczynia (jeMli nie za- zale~ą, od świadomości i półkul mózgowych, 
trzyma się pierwej wskutek wyc_zerpania. pozostajłll nieuszkodzone; jeteli chorego, ·w ten 
nerwowego), wtedy staje i, jeśli jej nie ruszać, sposób sparali~owanego, ukłójemy w pora~oną 
to zdechnie na tem samem miejscu. Żab~ r.ękę -to ręka się skurczy, choć sam nie jest 
tak~ lub ptaka mo~na karmić, wpychaj~c mu Ait\ w stanie ·poruszyć. 
pokarm do gardła; zwierz~ samo go .połknie, Teraz, gdy wszyscy fizyjologowie są prze
gdyt połykanie jest aktem odruchowym; konani, te mózg jest organem duszy, inna 
w ten sposób mo:!ma je utrzymać przy tyciu kwestyja stoi na porządku dziennym, m.in.
przez dość długi przeci~g czasu, gdyż organy nowioie kwestyja lokalizacyi czynności urny
trawienia, oddychania i k1·ą~enia krwi, nie słowyoh w rozmaitych okolicach kory mó
uoierpia.wszy nic na wycięciu półkul, mog& zgowśj. Wpr:~.wdzie zdania fizyjologów 
fttnkoyjonować dalej normalnie. J ednakte w tym przedmiocie mocno się ró~nią, lecz 
trzeba. je koniecznie karrnić; pozostawione sa- dziś w przybli~eniu motna. o~naczyć tę 
memu sobie zwierzę ~dechnie, . choćby je ob- część kory mózgowej, w której wra~enia do
sypać pokarmem. Na zwierzętach, jak pies, ohądzą dą świadomości i tę część, z któreJ wy
kot, ma1pa i inne, doświadczenia tego wyko- ohodz~ popt;ldy ruchowe. Mamy .ta.kM powo
nać niepod_obna, gdy~ u niob poci~ga. ono zn. dy, które nas skłamaJ~. do iwierdzeni~, że 
soblfj śmierć wslmtek tego, ~e u · wyższych w zjawiskach, z których się składają wy~sze 
zwierz&t większa jest zale~ność między orgo..- czynności umysłowe, w zjawiskach inteligien
nami, tak, i~ śmierć jednego powoduje więk- cyi uczestniczą przewatnie przednie zrnzy 
eze osłabienie, a. ·nawet i śmierć innych. Dla- półkul mózgowych (zw1·6ómy uwagę na. to, ~e 
tego to niższe zwierzęta. mogą ł.yć pomimo od wieków jut wąskie i niskie czoło uwata 
okropnych częstokroć kalectw; Młwia np. się za oznakę ciasnoty umysłowej). Te dane, 
trudno jest poprostu zabić, jeśli uderzać no- zdobyte przeż naukę: ~e tak powiem, w tych 
żem byle gdzie: trzeba mu ju~ albo trafić dniach, są tu dla nas:ponieką,d zbytkiem, gdyt 
w serce, albo uci~ó łeb; zwyczaj n~ glistę mo- dowodz~ więcej, aniteli ntl-m potrzeba do llZa

żna przeciąć na dwoje, niezabijając jej; zabie sadniania nasżego .zało~enia. 
można uci~ nogę-bez obawy o jej życie; pod- 4) ZanwMono paralelizm między ,rozwojem 
czaa gdy człowiek, pozostawiony w tym sta- mózgu i stopniem inteligenoyi tak u ludzi, jak 
nie bez p01;nooy, umarłby na pewno. Widzimy i u zwierz[\t. Wiadomo powszechnie, ~e ludzie, 
więc, że u wyższych zwierzllt i naturalnie l odz:aaczający się wysokieroi zdolnościa.~i 
u człowieka. . niemożna się dowiedzieć o czyn- l umysłowemi: posiadają zazwyczaj głowy! 
nośoi pó,łkul mózgowych przez ich. bezpośre- a· zatem i mózgi większe od przeciętnych. 
dnie z_niszczenie, Jednak mo?;p.a iść . drogą Prr!leoi~tna . waga mózgu, mężczyzny wynosi 
·uboczną. Półkule ł~czllJ się z resztą mózgu· mniej więcej 1390 ·gramów, mózg zali Byrona 
zapomoc~ tak zwanych odnóg mózgo_wy.ch, i Ouviera :ważył przeszło 1800 gr., Schillera 
przez które wchodzą do półktu wra$ema, a wy- 1785· gnmów, · Agassiza 1512, Gausa. 1942. 
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vVag~1. mózgu idyjotów (mikrooefalów) waha 
się od 1100 do 300 grn.mów. Je~eli we
źmiemy na uwagę wiek, to okazuje się, M 
średnia waga . mózg n mę~czyv.n naj więks~ą, 
jest w paryjodzie .od 30 do 40 roku, a ko
bięty .między 20 i · 30-ym 1·okiem ~ycia, co 
się wybornie zgadza z poryjodem największe
go 1·ozwojn inteugionoyi u obu płci. Mó~g 

starców mniej wa~y, gdy~ równolegle z upad
Idem aił umysłowych idzie i częściowy zanilc 
mózgu. M;ózg kobiety wa~y śr.ednio 1250. gr., 
u, więc znacznie mniej, ni~ mózg mQ~czyzny, 
i bądź oobądż faktem jest, ~e pod względem 
obszaru i potęgi inteligiencyi kobiety ustę
pują mętciyznom. Konstrn.st ten oka~e się 
nic tn.k wielkim, jo~eli, co jest racyjonalniej, 
weźmiemy wagę mózgu nie absolutu{\, lecz 
względnll;, t. j . stosunek wn.gi mózgu do wagi 
cin.ln.: je~eli wagę ciałn. i mózgu mętczyzny 

przyjmiemy za 100, to waga ciała kobie~y bę
dzie. 92, a w·n.ga jej mózg n tylko 90. ·Prr.eci-: 
wnie u ni~szych 1·ns, gdzie kobieta ró~ni się 
od mężczyzny fizycznie bardzo mało, a ducho~ 
wo prawie wcale, rótnicn. między mózgiem 
kobiety i mózgiem mę~ozy~my jest bez poró
wno.nia mniejszą;, ni~ u ras wy~szycb, gdzie 
l'ó~nico fizyczne i duchowe są dośó znaczne. 
J o~eli będziemy badali rozmaite rasy ludzkie, 
nu.potkamy taki~ sam stosunek miQdzy wagi\ 
m?zgu i inteligiencyją; waga. mózgu negrów 
tak · się ma do wn.gi mózgu europejczyków, jak 
90 do l 00; bn.dn.nin. nad k~lkom:i. mózgami 
buszm.cnów wykazały wagę dziewięciuset 
kilkudziesięciu gramów; t rzeba. jednak~e brać 
na uwagę szczuplośli tyoh ludzi, która znacznie 
zła.godzi ten kouLrast. Równie~ co do objęto
ści cz~tszek porównywano . europejczyków 
.z ludźmi niMzych . rns z jednej sti·ony i euro
pojczyków dzisiejszych z europejczykami Xli. 
wieku (według czaszek, znalezionych na cmen
tarzach z tego wieku). D ane stąd otrzymane, 
przedstawia oboczna t nblicn. 1): 

Z Mj tablicy widzimy, M największa ilośó 
parytan dzisiejszych ma oŻaszkę objętości 
1500-1600 .centym. szor., pary~an z :XII~go 
wieku 1400~1500, staro~ytnych egipcyjan 
tyle~, n.egrów 1300-:-1400, uustralczyk(lw 
1200~1300. Je~eli zaś weźmiemy przeciętną 

1
) Tabliea ta. .~7-i~t.n. Jost"z. dzieła: .. Le cerveau COJllllle 

orgppę ~· la pens.:eq p. Oharlton Bastian, v. II, . p. 18. 

objęt~ść czaszki d1~ ka~dego, to otrzymamy 
w tej samej. kolei. cyfry: 1570, 1520, 1490, 
1430, 1340. .Le Bon po1·ównywał obwód gła~ 
wy osób, nale~ąoych do rozmaitych klas lu
dności paryskiej i na zasadzie tych pomia
rów uszykował je tak w porządku następują
cym: 1) uczeni i litcra!}i, 2) bur~uazyja., 
3) arystokracyja rodowa, 4) słu~ący. Idźmy 
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dalej i obaczmy, czy niema stosunku między 
oię~arem mózgu i miejscem, które dane ·zwi~r 
rr.ę zajmuj e w hierarchii zwierzll;t kręgowych, 
a które słullJyć mate za miarę jego inteligion
~yi. Kwestyją tą zajmował się anatom fran
cuski L Emret i znalazł, M Rtosunek wagi mó
zgu do wagi ciała jest u ryb l : 5668, · u· ga
dów i płazów l : 1321, u ptaków l : 2I2, 
u ssących· l : 186. W takiej te~ kolei id!\ te 
gromady w systemie kręgowych i nie ulega. 
Wt\tpliwości, M w .takim samym porzą:dktt na
pisalibyśmy; je, gdyby nam kazano usŻykowa.ó 
gromady kręgowych w kolei wzrastajqpej · in
teligienoyi niezale~nie od wszelkich danych 
o wad~e; ich mózgu. 
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Przejdźmy teraz do rozpatrzenia zarzutów, 
jakie przeciwko tym danym i wnioskom, 
~ nich wyciągniętynt, podnoszą p1·zeciwnicy 
badań pozytywnych. Dlaczego są idyjoci, 
głupcy, ludzie : l>ez tadnego wykształcenia 
z mózgiem, większym ni~ normalny? Dlacze
go mózg kilku znako1t;1.itości .naukowych wa· 
~ył mniój, niż przeciętnego obywatela. Euro
py? dlaczego s~ ludzie zrlolni z głową nieko:
niecznie. dużą? dlaczego sikora i niektóre inne 
ptaki nie s~ mędrsze od człow:ieka, jeżel~ waga 
ich mózgu jest 1/1" 1/16·, '/20 , podczas gdy 
u człowieka w najlepszym ru,zie nie dochodzi 
do '/25 , a średnio stanowi 1

/ 40 wagi całego 
ciała~ Tak wołajflt tryjumfujfltco pr.zeoiwnicy 
i z godną · lepszej sprawy ąkwapliwością ex 
cathedra wyrokują, że niema żadnego stosnb.
ku lniędzy wielkości~ mózgu i stopniem inte
ligieucyj, Wypada. to tak samo, jak gdyby 
jaki zacofany przeciwnik fizyki, zasłyszawszy 
Q prawie·Mariottea, że ohj~tość gazu jest od
wt·otnie proporcyjanalną do jcg·o prę~no.ści, 

zropił tę trafną zresztt11 n wagę, że l 00 cali sze
ściennych atmosferycznego powietrza ma taką 
sa.mą prężność, jak i lO cali tegoż powietr~a 
i no. tej zasadzie uparł się twierdzić, ~e niema 
mdnego zwią,zku między. objętością i prę~no
śoifł! gazu. Szczęśliwi fi~ycy i chemicy, że nie 
pot~zebują sobie psuć krwi, słuchając podo
bnyc}l zarr(;\ltóW, dwakroć szczęśliwi, że zaj
muj~o się naturf!J nieorganiozną,, nie napocy
kaJ~ na swej drodze szkopułu urojonych przy
wilejów człowieka i jego dumy. Gorliwi 
obrońcy tych przywilejów Z\tpominn.ją, · ~e 
Jeśli się mówi o proporcyjaluości dwu. wiel
kości, to trz~ba zaws~e domyślać si~ słówek 
.ceteris paribus", nil. co obowiązani ju:2;. są 
zwrn.Qo.ć uwagę malcy dwunastoletni p1•zy ro
bieniu zadań . na złm~om~ regnłę t1·zech; jeżeli 
się wi~o mów:i: "w~ększe~u mózgowi .towal·zy
szywiększ,a intelig~enoyjn.", ·.to J.'ozumie się pr~y 
równych in~ych \-Varunkach, taksamo jak i przy 
formwowaniu prawa Mariottea t~·zoba się do
myślać: "p1·zy równej wadze i temperaturże". 

Mózg, wzięty w . całośąi, p1·6cz funkcyJ umy
słowych, któryc4 siedlisko . jest w wielkich. 
pół~ulach, . ma jes~oze .inne czynn~ś~i; . jest on 
regulatorem całego życia zwie1·zęcego, rz~dzi 
ruohnmi ;niebyl}m dowolnemj; lecz i refle.ksyj
nemi. i automatyo.żnemi, .które .to ożyJ;}~o·ści. 
~~Q~I\ ·. do . tak . zwanego pp.ili · · mó,zg<?.wego 
1 mó~<Uku. Rozpa.tt·zmy z teg·o pnnktn mózg 

owych. ptaków, o których była mowa. Przy
znajemy, że sikora rozumem ustępuje człowie
kowi, lecz zarazem zrobimy uwagę., ~e jej 
mechanizm odruchowy i auton:).atyczny jest, 
jnlr po większćj części.u zwierz~t, daleko le\. 
pićj . ukształtowany, ni~ u nas i ~e są one, jak 
w ogóle drobne ptaki, bez pol·ównania 1·uchli:. 
wsze od człowieka. Zgodnie z tem widzimy, 
~e jej pólkule mózgowe, wzięte w stósunlm 
do całego mózgu, są, daleko mniejsze ni~ 
u Qzlo"''ieka, zaś przeoi w nie ośrodki odrucho
we i automatyczne (pień mózgowy wrn.z 
z mMcl~kiem) znacznie większe, tak, iż one 
tn.m stanowi~ główną, masę mózgu, nic więc 
dziwnego, M szalę ostatecznego rezultatu 
przeciągaj~ na awojt\ stronę. Dodać · nale~y, 
~e inne ptaki, u- których spotyk~y taką~ po
zorn~ anomaliją, jak u sikory, są to wszystko 
male ptaki, odznaczają.ce się wielką ruchliwo
ścią,. Gdyby nawet mózg był siedliskiem wy
łącznie tylko zjawisk inteligiencyi1 to i tak je
szcze nie możnaby było twierdzić, ~e ponie
waż dany mózg jest 'więkazy, przeto i właści
ciel jego powinien być mędrszy, gdy~ funk
oyja jakiegobądź organu zale:2;y nietylko od 
jego wielkości, lecz i od jakości. JeMli dana. 
osoba ma duże xnuszkuły, to bynajmniej nio 
możemy twierdzić lJa pewno, że jest onn sil
niejszą od drugiej osoby, mniej liposaMnaj 
w mięso. Mogą by~ wady w :układzie histolo
gicznych elementów org~nu, lub nawet w ich 
budowie·-:molekularnej, wskutek.których mózg 
stnje się mniej plnstyc~nym, muićj wrn.?;li
wym. Mózg jest ~biornikiem energii, lecz 
energii: ~e tak powiem, utajonej, potencyjal
nej, która przetwarza si~ w energiją rzcozy
wistt\, ozyoną dopiero przy pewnych warun, 
kach. Da.na osoba mogła otrzymać od natury 
mózg znac~nej wielkości, lecz jeżeli nie była· 
wychowani'!~ W takich okolicznościach, 'któreby 
pozwalały na należytą, el~:svlon.t~cyJ!ll .'żapasów 

. siły, nagromadzonych' w mózgu, osoba t~ po·

. zostanie na średnim lub' nawet na niskim 
· stopniu umysłowego rozwoju.· Siła, jaką mózg 
ro~Winąć ino~e, tak samo ja.lr i ·siła iuięśnin., 
zalety od wyćwiczenia, rzec mo~oa, od karno
ści organu. · ·Ten więc ft~kt , że li1dzie illeudolni 
miewają duże mózgi, a· ludzie-wysokiej in~e
ligiencyi- ri:miejsże nawot od noi'malnych, 

, wcn.le jeszcze. nio obala naszego J?Óg1ą<.ln, 
gdy~ mo.żnn. go wytłumn.czyć ro~ui.c~ w jako

. śoi tych m'ózgów. 
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Zwróćmy jeszcze uwagę nn. niektóre inne 

okoliczności, mogące być przyczyną pozor
nych anomalij. Mózg nie składa się o'ał4:o
wicie z elementów nerwowych, czynnych; 
w skład jflgo wchodzi. ta~e tkanka łączna
neuroglija, stanowiąca niejako podściółkę dla 
komórek i włókien nerwowych, lecz nieprzyj
mująca tadnego udziału w czynnościach umy
słowych . .A. jednak, wa0ą,c mózg, wa~ymy i tę 
tkankę najzupełniąj ob~j~tną. Zdarza się tet, 
M dzięki nadmiernemu rozwojowi lub hiper
trofii tój tkanki mózg ·staje się cię~szym, któ
ry to jednn.kte przyrost, zdarzający się często 
u szalonych, nie ~a najmniejszego związku 
z sjł~ i11teligioncyi. Gdybyśmy np. chcieli ba
dać zaletność siły musknlarn6j od układu 
mięśniowego, to okazałoby się, M wogóle im 
większą jest względtl~ waga mięśni, tem więlr
sz~ i siła. W n'iosku tego j ednakM nie mo~n:L
by stosować do kaMej pojedyńczaj osobisto
ści, gdyt wypadałoby zeń, ~e ludzie chudzi są, 
słabsi od tłustych, gdy tymczasem ci ostatni 
sw~ pozorną wytszoś<i zu.wclzięozaliby jedynie 
nadmiernemu rozwojowi tkanld tłuszczowej , 
która wcale się nie przyczynin. do powiększe-
nia siły. (Dok. nast.) 

WSPOMNIENIE 
z wycieczki przyrodniczej 

odbyttlJ w poludniowych okolicach k1•aju 
tu miesiącu Lipcu r. b. 

podał 

Józef NusbA.um. 

(DokończnniP.) 

tworz~ .w poludniowo-zachodnim zakątku na
szego kraju prawdziwą Szwajcaryją. 

Nie tu miejsce opisywać piękno ·uroczych 
okolic Prądniku., zostawmy to poetom. 'Oni 
niech zachwycają się dzikieroi kształtami 
skał, tak funtastycznie okalających dolin~ 
Ojcowską. oraz cudowną zielonością pokry
wających je lasów; my :r.apoznajmy się nato
miast cokolwiek ż formacyją Jurajską, do 
któ1·ej te wapienne skały nale~ą, p1·zenieśmy 
się m:rślą do tej odległej epoki, kiedy skały 
te osadzały się powoli, po jednej oz~stce 
w łonie pierwotnego morza. ' 

Fo1·macyja .. Jurajska, zaraz po Tryjasie na
nn.stęplljąca, nale~y tak~e do gmpy formacyj 
drugą1·zędowych. Jru·a, jak i T1·yjas, z trzech 
składa się piętr ta~e: z dolnego (Lijas) i środ
kowego (brunatna Jura), przedstawiajf!lcych 
głównie osady morskie, oraz z górnego, zwa
nego biał~ Jur~, J)i·zedstawjającego po cz~śili 
osady morskie! poczęści wód półsłodkich (zn-
ok morskich) i słodkich. U nas w lu·a.ju znaj

duje się tylko środkowa i binła J~nn.,. a głó
wnie ta ostu.tnia, której ·biułe wapienie. wystę
pują na południe od Olkusza, w okolicach 
Pieskowej' Skały i Ojoown, a dalej w okoli
cach Ogrodzieńoa, Olsztyna i Częstochowy. 
Świat roślinny i ·zwierzęcy okresu Juraj· 

skiego dziwne charakteryzowały formy. 
Skrzypy i widłaki poprzednich formacyj wy
marły ju~ prawie całkowicie, paprocie 'wybi
tniej nit w Tryjasie na drugi plan ust!łpiły, 
a wysokie słupce sagoweowych oraz , igla
stych drzew najgłówniejszeroi były przedsta
wioieln.mi ówczesnej flo1·y. Wymarły obecnie 
gatunek sagowoowyoh, t .. zw. akl'Zydłolist 
(Pterophyllum) o wielkich, wąskich pierzasto 
uło~onyoh liściach maj estatyoznie wznosił 
ozubaty swój wierzchołek, a maczugowiec 

.Brudoo-Młty kolor dróg wkrótce ustępo- (Za.mites) do palm podobny, pokrywał·'brzegi 
wać zncz~ł miejsca śnie~no-białemu, a jedno- wysp oceanu. Ale najpiękniej zdobiły lasy 
stajue okolice Tryjasu powoli zastę·pować za.. J~1rajskie pyszne postaci pochutnika · (Pnn
częły fantastycznych kształtów wapienne danus) do obecnie ~yj14:cych podobne. Ich wy~ 
wzgórza i skały, bujnym kobiercem zielono- sokie słupce, gęstą kit~ liści na wierzchołku 
ści . okryte. Wje0dtamy w terytoryjum białej okryte; wysoko strzelały w gól·ę, jakby na 
Jur! tak rozkosz~ej .dla oka, lecz. t;tk przy- szczudłach unos~one przez liczne powietrzne 
~rśJ d~a P.lnc; muMki kurz biały, delikatny, korzenie,· popl14:tane z sobą i twol'zą,ce· najfnn
Jak nS;JHeJszy puder bieli nasze włosy i odzie~ tastyozniejszych kształtów gąszcze. Jfl'lrłe 
i' niewdzięczny znsypuje o~o, sp~·agnione uro- ·· 
czy~h ' widoków. mezwykłe były fo1·my żwierząt, · ~anlieszknj~~ 

W a ienie · . . . . . . oe lądy i wo~y teg~ okresu! . Ooię~nłe ~n.bir!.ą~ 
P . . J~ra.Jskie, . W naJfantastyczrueJ- todonty. zaoom"ly JUt nazawsze .z oblic~a. Złtr 

szych skM · k · · · · 1 · b ~ · · · 1 urwls I>OJaWl&.J1\Ce s1ę kształtach, mi, ·a miejso.e ich zajęły naJdżiwaozniejsz6j 
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postaci morskie jaszczury Ichtyosaurua, Ple
siosamus, slo;zydlaty latn.j~cy jaszczur Ptero
dnctylns i t. p. W ooen.nn:ch .~yly ju~ polipy 
do naszych. p,odobne; ich liczne kolonij e budo .. 
wały rafy i wyspy koralowe, które . okr.yte 
miłym kobiercem zieloności, o2ywiały przy
jemnie powierzchni~ ~iel4:iego ecen.nu. W nur
tach tego oceanu ~yły liczne, do naszych po
dobne szkarłupnie i mięczaki, sz;czególniej z11ś 
okazale: wymarłe obecnie Belemnity (mię
czaki głowonogie), Amonity ornz ró~norodne 
ryb postaci. Dziwaczne ptaki olbrzymie 
(Archaeopteryx) unosiłY. się w aFmosferze, 
a asttce oorn.z liczniej występować. zaczęly. 

Fauna JurnJslriej fot;maoyi niezmiernie jest 
znjmująoa dla badacza przyrody, gdy~ w tej 
epoce rozwoju świata ·zwierzęcego żyły · liczńe 

f01·my, stanowi!lJce :P.rzejście ci d jednych gro
rond zwierz~t do drugich, dowodzące wyra
żnie, 'jak stopniowo następowały przemiany 
w ustrojach zwiet~zęoyoh. J o.ko pt•zykłn.d ta
kich form przejściowych slu~yó mo~e np. 
wspomniany I chtyosaurus, którego olbrzymi 
łeb jaszczurzy, szyjo. i kręgi rybie, palce 
o licznycli stawach, jak u wielorylm, dziwnie 
s~ połączono. w jednym i tym sn.mym organi
zmie. Niemniej ciekawi\: formę przedstawia 
wspomnin.ny wyMj ·A1·chaeopteryx: budowa 
miednicy i nóg, oraz obecność piór czyniQ: go 
zupełnie podobnym do ptaka, a długi, dwu
dziesto-kręgowy jego ogon prZyPOmina ja
szczura. 

Widok poszarpanych skuł wapiennych 
w dolinie Pr~clnika, oraz wspaniałych · gi·ot 
w ich wn~trzu ukrytych~ nnsuwa. ka~demn 
pytanie, w jaki sposób p'owstn.ły tak d~iwa
czne i rozmaHe kształty? 

Pierwotnie istniały t u nieprzerwane war
stwy osadów wapiennych, a warstwowani~ to 
nn. wielu skułach aż dotąd doskonale jeszcze 
widać. Z czasem jednak liczne wody torowa
ły sobio drog~ przez te noklncly, powoli je 
kruszyły, wymywały, a · natcu:fiając na ró~ny 
w ró~nych miejscach opór, poszarpały te po
kłady i utworzyły w nich doliny, or!).z te roz
maite formy s1:ral i grot, któt·e d.:&iś . tak mile 
znchwyca.jt\ nasze oko. To oddziaływanie wód 
na kształtowanie skał Ojcowskich, aż do dziś 
d~a trwa bezustn.imic; fale Prądnika; potoki 
górskie z desŻozów powstające, w:reszoie para 
wodna w powietrzu ·zawarta - bezustanny 
wpływ na te skały wywieraj!\:, ·miejscami 

zrbś nowe oso.dzaj~ wnrstwy. Za najwymo
wniejszy przykład tego ci~głego oddzi'n.ływa
nia wód .na ś.wiat mineralny, służyć mog~ 
liczne w11pienne nacieki t . zw. stalaktyty 
i stalagmity, które wciąt osadzaj~ się na skle
pieniach i na dniejaskiń Ojcowskich. Wapień 
(t. j. węglan wa.pnia), jak wiadomo, b1ndzo 
trudno rozpus~cza się w wodzie całkiem czy
stej, ale zato w wodzie, kwas węglany znwie
rajttcej. o wiele łatwiej ulega rozpttszczenin. 
Otó:'; wotly deszczowe, które przesączają się 
przez w:irstwy rodzajnej ziemi, pokrywające 
skąły wapienne, oraz przez to osttLtnie, jako 
nasycono w wysokim stopniu kwasem węgla
nym, rozpuszczają w sobie doM znnczne ilości 
wapienia; Gtly krople takiej wody ·doobodz~ 

do altlepienia groty, kwas węglany, j'ako gaz, 
ulatnia, się, przezoo wapień sję strąco. i tworzy 
osÓ.d (stalaktyt); część kropel spada na d.rio 
groty i tu.m tworzy podobny osad wapienny 
(stalagmit). · Tą drogą, ·powoli, przez długi 
b!~rdzo przeciąg czo.sn powsta-ły i w ciąt jeszoz·e 
powstają to piękne nacieki wapienne w gro
tach. Jeszcze pi~lmiejsze · n,ii Ojcowskie wi
dzieliśmy ·.nacieki wa.pienne w grocie pod 
Olsztynem, gdzie zatrzymaliśmy si~, powra
cając z wycieczki. W grocie tćj nacieki wa
pienne wyglądają zupolnie jn.kby organy ko
ścielne, zewsząd pokryw~j~ sobt\ ściany groty 
i o wiele S(\ bielsze i ozysts?.e ni~ Ojcowskie. 

Uroc.ze okolice doliny P1·ą;dnika. stanowiły 
kres naszej tegoroeznój w-yciecrGld przyro
dniczej. 

WIADOMOSOI BIE~ĄOE. 

- O ś w i e t l e n i e e l e k t.r y c z n e, . w ostatnich 
lntn.cł). znajduje coraz wię~sze rozp.owszechnienip, zwła
szcza Anglijn. i Stany ZjeJnoczonc okaiuj~ w. tym wzglę--
dzie I'Uch najżywszy . 

. 'l'uy latarnie nHII'Skie Souther-Poińt, Solit~Fol'eln.n~ 
i Lizo.rd tudzież prawie wszystkie pancerniki ma.ryna.rki 
wojennej llongielskiej · mają: urządzone światło elektry.
czn<l . . Na pancernikach Inftexible i' Minotaur do wytwa
rzania. prądu olektrycznl!go służ.IJ! ll\llSzyny dynanłoelek
try'czne systemu Brusha. każda dla 24 la.inp oświetlają:. 
cyeh wnętrze wieży, maszynę parow~t. izbę kotłową, ster, 
kajuty, skład torped i wierzchołek ma.sztuo'Lampy te 
mogą działać w·szrstkie·rn.zem lub ~ażd~ oddzielnie. 

. W Londyrlie' dziew:ięć dworców koltijowych jest oliwie· 
conycb elektl'ycznościę.; z nich najwięcej zasłt1guje ·na. 
uwag~ d'torzee Ca.nnon-Street, posiadn.J.~ey . ollm lam~, 
kaMa; o sile światła. równej 6000 świec, zatem o całko· 
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witemoświetleniu równem 48,000 świ~c. Lampy B<l: umo
cowana pod sklepieniem halli stac~·jnej w wysokości 12 
metrów nad poziomem szyn, prócz tego dwie mniej~ze 

lampy pomieszczono na pln.cu pt·zed stacyją. Wszystkie 
te lumpy two1·ż~ dwa łańcuchy, po pięć lamp systemu 
Bt·oohie, kaźdy łańcuch otrzymuje strumień elektryczny 
od :wielkiej" maszyny systemu Gnl.mmea. 

Wkt'ótee . także doki londyńskie, zostaną oświecone 
lllcktryczn:óe>'oi%. 

W stanie Indiana. Ameryki północnej miasteczko Wa.
basch liczące pięć tysięcy mieszkańców, jest oświeC'one 
4-ma. lampami elektl'ycznemi, umieszczonemi na. kopule 
pałacu spmwicdliw()ści; wystarcza to na min.st.o rozłożo
ne O/.L przestt·zeni jednej 'wiorsty w promieniu, z niewy
so:kieml domami i prosteroi ulicami. w oc}leglości 120 
metrów odiatarni możn(l. .z łatwością czytać druk naj
drobniejszy, zaś na 800 metrów. t.j: 3[, wiorsty .. rozpoznać 
godzin~ :na. zegarku kieszońkowym, cienie rzucona s~ sil
ne, lecz nawct 'w cieniu można rozróżniać przedmioty nie 
gorzej, jo.k pośrodku między dwiema. lnta.rniami gazowe
mi ria naszych ulicaelJ. Dó'wytworzen!a. pt·~du elektrycz
nego służy maszyna. parowa o sile 4 koni; roczny koszt 
tylko 5,000 franków, t. j . 4 razy mniej niż kosztował

by gaz. 
W Nowym Jorku dotyc1tczns oświetlono 21/2· kilometra 

(wiorsty) lampami elektrycznami 1·ozstawionemi podo
bnie jak dotychczas gazowe 'lecz w wi~'kszej odległości, 
do oświetlenia całego miasta. potrzeba b~dzie przeszło 
&tysięcy takich lamp •. 

.Doki Montreal w Kanadzie Sil: oświecone 17 lampa. 
mi elektryc?.nemi połączon.emi za poŚI'e.dnictwem pnewo
dników, kt4rych ogólna. długoM wynosi 5 kilomett·ów. 
Rożne fabryki i zakłady przemysłowe ot1·zynul.ły zna

czne osŻczędriości (S do 13 tysięcy franków rocznie) przez· 
zaprowadzenie. światła (\lllktrycznogo. przez poniesie- . 

l 
nie stosunkowo nieznacznego n<tkła.dujednorazowego1 na. 
urządzenie (15 do 20 tysi~~y ft·a.nków). Oprócz oszcz~
dno~ci w wydatkach staJych ważnemi ·sil: inne lroi·zy~ci ze 
świlttła elektryeznC'go, a mianowic~e w op\sanych wa-
runkach natężenie jego jest 4 razy większe niż gazowe
go, pozwala l'ozl'Óżnii\u kolory prawie równie dobrzo jak 
dzienne, nie psuje powietrza Tnie sprawia gorąca. jak 
gazowe. L. W. 

ODPOWIEDZI REDAKCVI. 
w P. A. o~ w Kt'akowie. Redakeya nie jest W. niożuości 

zadośćuczynienia Pańskiemu żą;daniu. W~ttpimy nawet, 
e1.y znlłjdzie si~ woglile jakikolwiek nakładca nn, ksiąi· 
kę tego rodzaj u. 

WP. J. B, w Zazoiercir1, Szósty ark'ttsz, o ktllrr Panu 
idzie, może naJeżyć do Chemii analit.ycznej mian.owanej 
p. Pa.wlewskiego, wydawanej przez Red. Wiadomości 
Farmaceutycznych. Co <lo drugiej części pytanin., !>Qpo
wiedź była umieszczona w Nr. 21 uaązego pism1L. 

Treść: Glinka, glina ilasta, g l. marglowata, gl. 
piaszczysto-wapienna, gl. mamutowa, gl. dyluwij,a.lna, 
popi{llntka, borowina., rędzina, glój - czy lllss? przt11: 
Al. Szumowaki ego. - O początku i post~ pach paleon
tologii, pn~ez Huxleya (dokończenie). - Wspomn-ienie 
z podróży po Peru. Krll;i i przyroda, pr.zez .Jana Sz~ole
mana (dok\1ńczenie). -:- Praca 'fizyczna i pra.cą. umyslo
W!\1 pnez M.- Siedlewi:ikiego (ciąg 'dalszy).--- Ws.po
mnienie z wycieczki p1·zyrodnicl~j! 'odbytćj w południo
wych okolicach kraju w miesiącu IJipcu r; b., podał'J.M.ef. 
~tisbaum (dokończenie). - .Wiadomr·ści bieżl!Ce • ...,- bd. 
powiedzi redakcyi. ~ Ogłoszenie. · 

Wydawca E. Dzlewulskl. Redaktor Br. Znalowlci. 

PAMIĘTNIK FIZY JOGRAFICZNY 
TOM II ZA · ROl-1 1.882. 

. Opuścił prasę II-gitom "Pamiętnika Fizyjoo-raficznego". Za'wi.era w.dziale . ~-ym 
Meteorologijo. i hidrografija) prace pp.: Kowalczyka O spo.strze~eniach meteo~·ologiczn.yah· 
w Warszawie, .Fietkiewicza Ap. Zmienność terilperattu·r i·oczna w Warszawie, · JIJdrz.ąjewi~za 
Spostrzeżenia stacyi Płońskiej, Dziewulskiego N:achylema magnetyczne w Warszawie, Rostwo-
1·owskiego Jeziora Łęczyńsko-Włodawslde, JJziew,ulskiego Cz11rny Staw. - \V· dziale II (Gieolo·., 
gija. z chemij~) p1•ace pp.: Siemiradzkiego N asie głazy narzutowe, Kosi1iskiego Kopalnie Olku~ . 
skie, Fusaha (tłum . . Rejchmnn) Nowe przyczynki do gieognozyi Poldki; Kontkiewicza Spt;awo
zdanie ~~badań gieolog. w gnb Kieleckiej, Pawlewskiego Sól Bu.:~ka, Znat(lwicza Rozbiory. skał 
tatrzn.ń'skich. - W dziale III (Botanika i zoologij a) lH"ace pp.: GhaJ,'nbi1iskiego Grimmieae . ta:., 
t~·ense~. Ła:pczy1'tskiego O 1;oślinnośoi okolic Warazaw.y, . Babka górska i Ze Strze.mieszyc .do 
Solca, Waleckiego .Materyja.ły do zoografii Polski, Kow tlewskiego Przyczynek do hist, nat. OxJ:~ 
trichów, Sznabla. Stichopogon Dziedzi9kii i Przyczynek do· terminologii ąwadniczej polskieJ, 
Oste1•lojfa O ohrz~ezczach krajowych, .Slósa;rskiego Zwierzęta dylt1wijalne. - W dzialo IV~yxn 
(.A,..ntropologija) prace pp.: Łuniewskiego Mogiła w Zarnówoe, · Głogiera Km•hany pociWiszow~m, 
Dudrewicza Ozaszka.z kur ha'Q:n pod Wiszowem, Karlowioza Imiona niektórych plemion i IDem 

· dawnej Polski. 

Tom< Ił P.am. Fizyjogr. obejmuje 32 arkusze druku·wielkiej ósemki· (524 str:) 'i jest ozdobiony 
32 :tablicami litografow~nenil, oraż wieloma drzeworytami w tekście. 

Druk K •. :Kówaluws}dego, · K i·ÓI,ewskn.' Nr. 2ą. 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl


	Glinka, glina ilasta, gl. marglowata, glina piaszczysto-wapienna, gl. mamutowa, gl. dyluwijalna, popielatka, borowina, rędzina, gléj - czy löss? przez Al. Szumowskiego. 
	O początku i postępach paleontologii przez Huxleya. (Dokończenie). 
	Wspomnienia z podróży po Peru. Kraj i przyroda, przez Jana Sztolcmana. (Dokończenie). 
	Praca fizyczna i umysłowa przez M. Siedlewskiego. (Ciąg dalszy.)  
	Wspomnienie z wycieczki przyrodniczéj odbytéj w południowych okolicach kraju w miesiącu Lipcu r.b. podał Józef Nusbaum. (Dokończenie.) 
	Wiadmości bieżące.  
	Odpowiedzi redakcyi. 

